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WIADOMOŚCI KRAJOWE
% /ii.s  z proto/culu nekretarjatu .stanu Królestwa 

Polskiego.
Z  B o ż e j  Ł a s k i  

M Y  A L E X A N D E R  D R U G I .  
C e s a r z  i  S -a m o w ła d c a  W s z e c h  R o s s j i ,  K ról P o l s k i ,  

W i e l k i  X 14/.15 F in la n d z k i  
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Uznawszy peżytecznem  dla nadania  tein w ięk ­
szego rozw oju ro ln ic tw a  w N a s z  FM K rólestw ie 
Polskiem , ustanow ić  w niem, pod opieką rządu , 
T o w arzy s tw o  rolnicze, mające na celu podniesie­
nie tej ważnej gałęzi bogactw a krajowego, p o s ta ­
nowiliśmy i s tanow im y:

Art. 1. P rzedstaw ioną  N asi (przez N amiestnika 
N a sz e g o  w  K rólestw ie  Polskiem , u s taw ę  zawiązu­
jącego  się T o w a rz y s tw a  rolniczego, obejmującą 
przepisy, w skazujące  ś rodki do osiągnięcia  p o ­
wyższego celu, ninjejszem zatwierdzam y.

Art. 2. W  prowadzenie w w ykonanie  Ukazu 
tego, k tó ry  w raz  z-ustaw ą winien być zamieszczo­
ny  w  Dzienniku praw, N am iestn ikow i N a s z e g o  
K rólestw a Polskiego, polecamy.

D an w Carskiem Siele, d. 12 (24) l is topada 
1857 roku.

( p o d p i s a n o )  »A L E X A N D E R .« 
p r z e z  C e sa r z a  1 K r ó l a .

Minister, Sekre tarz  S tanu, J. Tymowski.

N a oryginale  w łasną  
J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  ręką  napisano: 

„M a  b y ć  w e d ł  u g  t e  g .0 .“  
w Carskiem-Siełe, 

d. 12 (24) lis topada  1857 r.
U S T A W A

T O W A R Z Y S T W A  R O L N I C Z E G O
W  K R Ó L E S T W I E  P O L S K I E M .

R o z d z i a ł  1.
Cel i środki dzia łania  Towarzystwa.

§ 1. T o w a rz y s tw o  rolnicze w K rólestw ie P o l ­
skiem, m a n a  celu zjednoczenie pojedynczych usi­
łowali dla nadania zgodnie z dobroezynnem i za­

miarami rządu, silniejszego popędu przemysłowi 
rolniczemu w kraju. T o w arzy s tw o  zatem w y ­
łącz nie zajmować się będzie przedmiotami d o ty ­
czącemu g o sp o d a rs tw a  wiejskiego we Wszystkich 
jego  gałęziach, oraz naukam i z niem związek' ina- 
jącemi.

§ 2. D la  osiąguięcia powyższego celu, T o w a ­
rzystwo nas tępu jących  używ ać będzie ś rodków : 
a)  s tarać  się poznać dokładnie  s tan  kraju  pod 
względem jego  s tosunków  rolniczych, oraz śle­
dzić postęp ro ln ictw a za granicą, a zebrane w tym 
przedmiocie w iadom ości, drukiem ogłaszać; b) 
zachęcać członków sw ych do robienia prób i do ­
świadczeń rolniczych, i o o trzym yw anych  w y ­
padkach  donosić: c) korzystając z istniejącej już  
Insty tucji  w y s taw y  zwierząt gospodarsk ich , d o ­
pom agać do jty rozwinięcia i rozpowszechnienia; 
d )  ogłaszać konkursu  i udzielać nag rody  za r o z ­
praw y, oraz pożyteczne wynalazki i ich w kra ju  
zastosowania; e) dopom agać do urządzan ia  w kraju 
g o spodars tw  w zorow ych; f)  w miarę możności 
u ła tw iać  członkom sprow adzanie  i nabyw anie  po­
żytecznych narzędzi, machin, p łodów rolniczych 
i zwierząt gospodarsk ich : g )  zbierać biUjotekę i 
muzeum m odelów, narzędzi i machin roln iczych, 
oraz w y d aw ać  perjodyczne  pismo, jak o  sta ły  T o ­
w arzy s tw a  organ pod tytułem: ,.Roczniki g o s p o ­
d a rs tw a  krajowego.

Prócz  tego używ ać  będzie wszelkich innych 
śro d k ó w  przez rząd  dozw olonych, a do osiągnię­
cia celu § 1 zakreślonego, zmierzających.

§ 3. T o w arzy s tw o  wypełniać będzie wszelkie 
polecenia, jakiem i go rz ą d  zaszczycać raczy, a p o ­
stępowaniem starać  się zawsze będzie zasługiw ać 
na  jego zaufanie.

R o z d z ia ł  I I .
S k ła d  Towarzystwa, obowiązki i  prawa członków.

§ 4. Tow arzystw o , wraz z komitetem zarząd 
jeg o  stanowiącym, sk łada  się z członków czyn­
nych  i honorow ych .

§ 5. W szyscy  obyw ate le  kraju bez różnicy 
s tanu  i wyznania, mogą być członkami czynnymi 
Tow arzystw a .

A by zostać członkiem czvnnvm T o w a rz y s tw a .

trzeba być w ogólnem zebraniu przez dw óch  
członków czynnych przedstawionym , a następnie 

{ większością głosów w ybranym , i na członka T o ­
w arzy s tw a  zamianowanym.

W  przedstawieniu  i wyborze członków, należy 
mieć jedynie  na względzie pożytek instytucji; 
p rzeds taw iane  zatem i przy jm ow ane być pow inny 
takie ty lko osoby, które z korzyścią  dla ro ln ictw a 
krajowego w pracach  T o w arzy s tw a  udział brać  
mogą.

§ 6. K ażdy  członek T o w arzy s tw a  podpisać  
w inien niniejszą ustawę, w dow ód  obow iązku  s to­
sow ania  się do niej.

§ 7. Liczba członków T o w a rz y s tw a  je s t  nieo­
graniczona.

§ 7. P rezydu jący  w Radzie  przemysłowej przy 
Kommissji rządow ej sp raw  w ew nętrznych  i d u ­
chow nych, gubernatorow ie cywilni, gubernjalni 
m arszałkowie szlach ty  i dy rek to r  ins ty tu tu  go­
sp o d a rs tw a  wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie, 
z u rzęd u  są członkami T o w arzystw a , bez obo­
w iązku  w noszen ia  opłaty składkowej.

§ 9. N a  członków hon o ro w y ch  zaprasza  i mia­
nuje T o w a rz y s tw o  mieszkańców kra ju  i cudzo­
ziemców. k tórzy  znakomite w gospodars tw ie  lub  
naukach  z niem związek mających, położyli z a ­
sługi, a zarazem udział w p raw ach  T o w a rz y s tw a  
p rzy jąć  zechcą.

"Wybór cudzoziemców winien być w ładzy k r a ­
jow ej do potw ierdzenia  przedstawionym .

§ 10. Członkowie czynni obowiązani są: a) b rać  
udział w zajęciach do jakich ich tow arzystw o 
pow oła; b) zachęcać i p rzykładem w dasnym  pobu­
dzali do pos tępów  rolniczych w kraju, a szcze­
gólniej w okolicach przez nich zamieszkiwanych; 
r) przesy łać  komitetowi sp raw ozdan ia  o stanie 
go sp o d a rs tw a  swoich okolic; d) udzielać w iado­
mości o sku tkach  p rób  w łasnych doświadczeń 
przez T o w arzy s tw o  im poruczanych; e) udzielać 
kom itetowi na jego  wezwania żądanych  w iado­
mości i opinji; f) w miarę możności, zasilać T o ­
w arzystw o  w przedmiotach rolniczych obszerniej­
szemu pracam i literackiemu, które  stosownie do u 
znania komitetu, drukiem ogłaszane, lub na ogól

M O C  B E K I D I I A .
ROZMYŚLANIA i PAMIĄTKI

Nieboszczyka Pantofla

Z P A P IE R Ó W  P O  NIM  P O Z O S T A Ł Y C H  

ogłoszon e
prze*

E l e o n o r ę  S z t y n n e r .
T om I.

(C iąg  dalszy).

J A C E K  R O Z P R A W I A  0  R O Z U M I E  Q U S Z Y .
Racja mocniejszego zawsze lep szą  by w a , 

iećz nic każdy  'Goliat mocniejszy. I  o tein 
też trz eb a  pam iętać ,,  że ludzie rozmaicie 
się czubią , w  różno g ry  grają I wielorakie  
sztuki pokazują .  N ikogo na w szystko  nie 
s ta r c z y . E. F ilozof ziemi Wizkiej.

—  Pow iedzno mi Jacku , jak  tez ty p ozn a­
jesz rozum nego człow ieka?

Jacek niespodzianie zagabnięty, zadziw i się 
z pytania, jecz się nie zm ieszał i odpow iedział 
śmiało:

—  0! panie! to zaraz widać.
— Jakto? odrazu, m ożna poznać?

— Odrazu panie! —  ot, naprzykład , t e 11 
Seba$tyjoń.z góry, co mi niedaw no, drzwi przed 
nosem  zam knął, ten bardzo rozumny! Jak za ­
maluje cz ło w iek a , to go odrazu z n óg  zwali, 
żaden mu nie poradzi! P od kow y, proszę pana  
łam ie, i n ikogo się nie boi.

—  Jacku! nie o tern m ów isz, o com  cię  
spytał. Rozum w g ło w ie , a  nie w pięści.

—- Jak komu potrzeba, panie! — ot, W a ­
luś, prośby do trybunału pisuje; ten ma ro­
zum w g łow ie  i dobrze mu z tern, nie m a co 
mówić; u faktora Szrnula w iele sprytu, kręty  
bardzo i bogaty, -— temu jeszcze  lepiej. A za -  
krystjan, to panie uczony ca łą  gębą, dla tego  
też  i na urzędzie siedzi i ludzie jego  łask i po1- 
trzebują od sam ego urodzenia aż do śmierci! 
A le żaden z nich nie dotrzym a Sebastyjono- 
Wi. G dzie tam! Co S ebastyjon  pow ie, na to 
się i W aluś i Szmul i zakrystjan m uszą zgo- 

\pW.\AL (’fin  : ę

—  Jeszczes mnie nie pojął J a ck u , —  ja  
m ów ię o rozum ie, a  ty o m ocy.

—  A lboż to nie w szystko jedno panie? — 
spyta ł Jacek, z dziwną prostotą.

—  Jużci i to i drugie od B oga, — odrze­
kłem , — jednak w ie lk a  m iędzy nimi różn ica .

Rozum dany tylko cz łow iek ow i a  m oc m ają i 
zw ierzęta; —; naw et w iększą  od nas.

— Ale ślep ą moc! — proszę pana; — nie 
przym ierzając, naprzykład niedźwiedź, silna  
bestja! a Sebastyjon  mu poradzi. T aki panie  
śm ia ły  że lw a  by zastrzelił, ch oć ten  jeszcze  
m ocniejszy od n iedźw iedzia.

— Czyż ty Jacku nie widzisz różnicy, m ię­
dzy rozum em i mocą? — rzek łem  zniecierpli­
w iony jego tępizną.

—  Nie w idzę panie! — odpow iedział sp o­
kojnie. — Mnie się w ydaje że Pan B óg  d a ł 
człow iekow i więcej mocyjjod zw ierząt, dla te­
go, żeby go nie zjadły, bo któżby w tedy P a ­
na B oga chw alił? A  i d la tego też, żeby p a ­
trząc na bestje, nie u żyw ał swojej m ocy tak  
głupio jak  one. A le czy kto m a m oc w ręku , 
czy w głow ie, czy  w nogach, jak  ci co sk aczą  
na hecy, czy w  k ieszeni pieniądze, za  które  
cudze ręce, nogi ig ło w y  m ożna m ieć na swój 
użytek; to panie, praw ie w szystk o  jedno. Je­
dnemu taka m oc potrzebna, a  drugiemu inna.

1 .—  To tyjsądzisz że g ło  w a nie każdemu p o ­
trzebną?: ; C;-J - I ■ 'Ltyr

— D la  proporcji, panie, każdem u! xięża;i 
panow ie powinni m ięć w niej w iele oleju że ­
by ośw iecać i rządzić grom adką lu d z k ą , a co



nych  zebraniach czytane . rocz­
nie z gó ry  do kassy  Tows ; k w o ­
cie rubli srebrem piętna- i.)
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D R O ff ŻELAZNYCH 
W  K R Ó L E S T W I E  P O L S K I E M .

( C i ą g  d a’ l s z y.)
Art. 12. Przez ciąg pierwszych dwudziesta lat na­

dania, z wyjątkiem jedynie przyczyn politycznych, stra­
tegicznych lub handlowych, przyjętych i uznanych 
przez rząd, nie będą dopuszczone i zaprowadzone:

a) żadna linja wychodząca z któregokolwiek punktu 
sieci kolei żelaznych nadanych, a mogąca obsługiwać 
•drugi jakikolwiek punkt tejże sieci;

b) żadna linja mająca na celu połączenie dróg na- 
danjmh z kolejami żełaznemi królestwa Pruskiego, 
w  pasie zawartym między Katowicami a Bydgoszczą.

W  razie gdyby ja k a  kolej żelazna podpadająca pod 
powyższe warunki zamierzona być miała, otrzymujący 
niniejsze nadanie, będą o tern zawiadomieni i mają 
prawo żądać jej sobie nadania z pierwszeństwem przed 
innemi spółubiegająeemi się, na równych jednakże 
z nimi warunkach.

Od tego jednak pierwszeństwa, jak  wyżej nadanie 
otrzymującym przyznanego, |w yłączają się drogi że­
lazne przeznaczone wyłącznie do obsłużenia fabryk, 
liut i zakładów rolniczych lub przemysłowych.

Drogi tego rodzaju muszą być zastosowane jedynie 
do wyłącznego użytku zakładu lub przedsiębierstwa, 
dla których były wybudowane, nie mogą zaś być o- 
brócone do użytku publicznego bez/zezwolenia otrzy­
mujących niniejsze nadanie.

Zgodzono się przytem, że w każdym razie jeśli nowa 
jaka  droga żelazna, do użytku powszechnego przezna­
czona zetknie się z którąkolwiek drogą do Tow arzy­
stwa należącą, toż Towarzystwo nie może wzbronić na 
swojej wolnego przebiegu dla powozów próżnych lub 
ładownych towarami, obcej drogi, a to za opła tąspra-  
wiedliwą, umówioną dobrowolnie lub ustanowioną 
przez sędziów polubownych, i zastrzeżeniem wzaje­
mności.

Art. 13. Plany zarządu dla wszystkich dróg żelaz­
nych, wzmiankowanych w art. 1 pod a, b, c, d, będą 
przedstawione rządowi.

Art. 14. Urzędnicy drogi żelaznej z W arszawy do 
Granicy i ze Skierniewic do Łowicza, którychby otrzy­
mujący nadanie w ciągu pierwszego roku oddalić 
chcieli, z wyjątkiem oddalonych dla powodu hańbią­
cego, lub dla nieposłuszeństwa, otrzymają od nich w y­
nagrodzenie wyrównywające półrocznej pensji.

Dotychczasowi urzędnicy, którzyby pozostali w obo­
wiązkach u Towarzystwa, wnosić będą nadal opłatę 
do kassy emerytalnej i używać dobrodziejstwa emery­
tury  w stosunku pensji, od których obecnie składkę 
uiszczają. Zastrzeżenie to stosuje się również do innyeh 
urzędników płacących składkę emerytalną, którzyby 
przeszli do służby Towarzystwa.

Na dobro sprawujących obowiązki przy drogach 
żelaznych, którzy przez nadanie otrzymujących miano­
wani będą, ciź ustanowią kassy zjednoczenia, do k tó ­
rych  fundusze wpływać będą ze składek perjodycz- 
nych i umiarkowanych, wnoszonych przez samychźe 
uczestników, oraz z dodatków na ten cel przeznaczo­
nych z zysków kolei żelaznych, przy których uczest-

się tycze reszty, to jednym głowa tylko za­
w adza, a  drugim ją  ciężko nosić; — ten jąza- 
bardzo zadziera, a ten aż nosem ziemię ryje, 
u  jednego się kręci jak  wiatrak, a u drugiego 
taka  sztywna jak  u dzika, albo taka tw arda, 
że na niej kołkijmożnaby ciosać. To zaś naj­
gorsza proszę pana, że przeszkadza człowie­
kowi pić tyle wieleby się chciało w wesołej 
kompanji. ASebastyjon, ta k ą  mocną ma gło­
wę, że się nigdy nie upije.

— Źle Jacku, źle robisz oddając się nało ­
gowi. A to złe może ztąd pochodzi, że tak 
m ało dbasz o rozum, bo żebyś go więcej cenił, 
tobyś go nie topił w kieliszku.

— Żebym to ja  go miał tyle co Sebasty- 
jon, toby nie tonął, a 'z  kieliszkaby w yglą­
dał.

—  O Jacku!
—  Słucham panie!
— Kto nie ceni rozumu, ten nie szanuje 

swojój duszy, bo rozum i dusza to jedno.
—  A mnie się zdaje, proszę pana, że nie. 

Dobrze mieć dużo rozumu ja k  Sebastyjon, to 
p raw da, ale nie każdy go ma tyle, a  du­
szę każdy z|Bożej łaski posiada całą. Ani 
mniejszą, ani większą od drugich. Ja  panie, 
swoia szanuje i kocham, tylko mnie to trapi

uipy słuźjm będą, z kar  wszelkiego rodzaju i tym po ­
dobnych źródeł- Kassami temi zawiadywać będzie za­
rząd kolei żelaznej pod okiem rządu.

Lista osób sprawujących obowiązki w służbie dróg 
żelaznych powinna być przedstawiona dyrektorowi 
głównemu prezydującemu w K. R. P. i S.

Wszystkie osoby w służbie dróg żelaznych wolne są 
od zaciągu wojskowego przez czas trwania tejże służby.

Członkowie zarządu i sprawującyjobowiązki w służ­
bie dróg żelaznych nosić będą mundur i kokardę i jako 

•tacy uwolnieni są od wszelkich podatków  osobistych.
Ciż sprawujący obowiązki co do wykroczeń po p e ł­

nionych przez nich lub przeciwko nim w przedmiotach 
służbowych dróg żelaznych i co do kar  wymierzyć się 
mających z powodu tych wykroczeń, uważani być mają 
na równi z urzędnikami publicznymi. Podobnież w sze l­
kie przepisy obowiązujące względem aresztów i u- 
stępstw do płac urzędników publicznych, stosują się i 
do sprawujących obowiązki przy drogach żelaznych.

Otrzymującym nadanie służy wolność wyboru sp ra ­
wujących obowiązki przy drogach żelaznych wszelkie­
go stopnia, bądź z Królestwa, bądź z Cesarstwa lub 
z zagranicy i oznaczenia im płacj'. Ciż sprawujący obo­
wiązki mają powinność stosować się do praw krajo­
wych i urządzeń exploatacji (patrz art. 19).

Nominacja dyrektora drogi żelaznej powinna być 
poddana pod  zatwierdzenie rządu. (d. c. n.)

—  O debraliśm y od jednego  z osobis tych  p rzy ­
jac ió ł  ś. p. Jachow icza  następne słów k ilka  żalu, 
a raczej m odlitw y, z pow odu ciosu, jak i w ty ch  
dniach miasto nasze poniosło, przez śmierć zasłu- 
z’onego człowieka. Nie możemy oprzeć się uczu- 
ciu#i modlitwę tę d rukujem  tak  ja k  wyszła  z pod  
pióra  autora:

nOto — Panie! na dniu dzisiejszym dozwoliłeś 
pokornem u swojemu słudze, S tan is ław ow i J a c h o ­
wiczowi, donieść swój krzyż chrześcijański, jak i  
na niego włożyłeś. P o doba ło  ci się Pan ie  do­
św iadczyć jeszcze człowieka, i od  lat kilku d o d a ­
łeś krzyż boleśnyoh cierpień, a chrześćjanin nie 
s tękną ł  pod  podw ójnym  ciężarem. N ik t Panie! 
z T w oich  wiernych nie w ątp i o nagrodzie, j a k ą  
m u/zgotow ałeś między w ybranym i. B łagam y j e ­
dynie  miłosierdzie T w oje  za pozostałem! synami, 
aby  w ciągu swojego żyw ota nie skalali brzemie­
nia zasług ziemskich, które  im zostawił jak o  j e d y ­
ne dziedzictwo po sobie... Daj nam o Panie! n a ­
śladowców.

W a rsz a w a  dnia 25 grudn ia  1857 roku.
Józef Paszkow ski.

JR orrespom lencJa MroniEti.
Wrocław ilniu 7 G rudnia  1857 r.

Między przepowiedniami , je d n a  co zwykle 
nie chybia, brzmi, że tow arzyszem  ja rm a rk u  Sej 
Elżbiety są: n iepogoda, deszcz i błoto. N a  podzi- 
wienie wszystkich tych, k tórzy  wierzą w p raw dę  
przys łów  Liz i (Elżbieta) W rocławska  , tym  ra ­
zem nie pokazała  się w sukni brudnej i oszarganej, 
lecz w czyściutkiej białej i błyszczącemi perłami 
mroźnemi wyszywanej. P ięk n y  czas, czyste niebo, 
miłe przyśw iecające słoneczko i suchy b ru k  ulic, 
więcej j a k  zwykle w yw abiły  ludzi z domu, a cały 
ten tłum, dość podobny  do ogromnej wstęgi róż-

srodze, że jej tu na ziemi nie bardzo ze mną 
wesoło, a na tam tym  świecie będzie musiała 
jeszcze za moje grzechy odpowiadać. Biedna 
dusza! jużci w ypada ją  przynajmniej sza­
nować!

Na tein skończyliśmy.
Zastanowiwszy się nieco, pojąłem dlaczego 

Jacek  tak uporczywie widzi rozum w tern co 
jest tylko siłą fizyczną. Z jego prostych ust 
przemawia natura ludzka. Katechizm zaczy­
na się od wszechmocności Boskiej, a w rze­
czach ziemskich pojęcie nasze o wielkim ro ­
zumie najsnadniej i najzwyklej zw raca się na 
stosunek jego potęgi do siły fizycznej, bozw y- 
cięztwo nad tą ostatnią jest najdotykalniej- 
szym tryumfem intelligencji (a). Kto są wiel­
cy mężowie których imie najwięcej ma roz­
głosu? Alexander co M acedońską falangą ro ­
zgromił świat Azyjski, James Watt co zdobył 
dla nas olbrzymią siłę pary, Mikołaj Koper-

(a) Mówię najdotykalniejszym nie zaś najmiększym, bo 
jnżci wszelki tryumf moralny jestwyższym. Zwycięztwo 
nad siłą materjalną daje tylko sławę; —  tryumf m oral­
ny prowadzi do cnoty i do nieba. Ale ponieważ rozgłos 
je s t  właściwy rzeczom fizycznym, więc ludzie więcej 
hałasują o sławie niż o cnocie. Zresztą  cnota z natury 
swojej jest  cicha i lubi tajemnicę.

nobarw uej, toczył się ku rynku wielkiem u, gdzie 
budy i s tragany  by ły  poustawiane. Chęć kupna  
by ła  wielka, a budki z napisem: sz tu k a  w s tłu kę  
po czeskiem u  przedew szystk iem  licznie by ły  n a ­
wiedzane. Ale j a k  g d y b y  p a tro n k a  ja rm a rk u  
i w szystkich  tych  k tó rzy  rachow ali  na dobry  ta rg  
gniewała  się lub  w stydziła ,  żc nie p rz y b y ła  w tym 
roku, z p rzyda tkam i je j  właściwemi, t. j .  z niebem 
szarem i płaczącem, po kilku dniach ja sn y c h  i su^ 
cliycli, zesłała m ixlum  com positum z  deszczu i śnie­
gu, a skutkiem tego niety lko  miasto nasze w y g lą ­
da  teraz tak brudno j a k  zw ykle  w tej porze" ale 
i ja rm arczni sprzeda jący , sam otn ie  siedzą w skle­
pikach swoich, czekając na kupców , k tó rzy  wolą 
pozostać  w ciepłych pokoikach, aniżeli w ycho­
dzeniem narażać się na k a ta r  i na grypę, mocno tu  
grasujące.

O zabaw ach  zimowych, zwłaszcza o tych, na
których taniec rej wodzi, ja k o ś  cicho jeszcze, a w o- 
gólności są mniemania, że la saison d ’hirer  W ro ­
cławska w tym  roku mniej będzie św ietną i okaza­
łą  od przeszłorocznej. W tedy  in łodyxiążę  F r y d e ­
ry k  W ilhelm , byl słońcem, około którego p lane ty  
a rys tok ra tyczne  i xiężyee mieszczańskie k rąży ły ;  
pow odem  i hasłem do mnogich ba lów  i wieczo­
rów  na uczczenie jeg o  u rządzonych; w tej zimie 
zas zbyw a nam na tym punkcie ogolnego przycią- 
gauia, a z te g o  pow o d u  d o tą d  mniej j a k p o  inne l a ­
ta  słychać o zabaw ach  wieczornych, nie tyle  j a k  
w przeszłym roku  w idać po ulicach karet, w k tó ­
rych  szlachta  z prowincji zw ykła  pa radow ać .  Co 
się odwlecze to nie ociecze, a choć rzecz sama teraz 
na  pozór jeszcze idzie leniwo trochę, nie ma w ą t ­
pliwości, że niezadlugu nabierze życia i ruchu , że 
nim doczekamy się św ią tB o żeg o -Ń aro d zeu ia iN o -  
wego-roku, W rocławianie k tórym  rozryw ki i za­
baw y tak potrzebne, j a k  rybkom  w oda, będą  h u ­
lali w najlepsze. Do tejże chwili, k tó ra  n iezaw o­
dnie nas nie minie, wytchniemy, używ ając  ro z ry ­
wek, należących więcej dc rzędu  um ysłow ych. 
Takiemi są: w yborne  koncerla  w ykonyw ane  ju ż  
przez kapele miejscowe, ju ż  przez a r ty s tów  i a r ty ­
stki słynne, już przez młodzież naszą, tudzież ro z ­
maite widowiska.

Podziw ia liśm y w  tych  dniach grę panny  
N erudy W ilhelm iny  i je j  brata  w ystępu jących  
w teatrze, tudzież i śpiew y uczniów jednego z tu te j­
szych  gim nazjów , które  w yuczył i dy ry g o w a ł  j e ­
den z ich grona, a powszechne za to o trzym ał o- 
znaki i zadowolenia. W ielce  też zajmowała publi­
czność naszą wystawa sław nych  obrazów tra n sp a ­
rentowych  p o chodzących  z królewskiej akademii 
w Berlinie, a przez k ilku lubow ników  sztuki sp ro ­
w adzonych. Zbiór sk łada  się po części z kopji p o ­
d ług M ichała-Anioła, Rafaela, R ibery  i Leonarda 
da Vinci, po części z u tw o ró w  oryginalnych  pro  
fessorów berlińsk ich  Scborera , Steffeka, Knorna  
i Cretiusa, a treść  wszystkich  obrazów  w yję ta  z 
h is toryji świętej, przez co szczególnie p rzyda ły  
się na wystawienie w czasie adw entow ym .

W  czasie kiedy tu  rozmaity nam ofiarują po ­
karm  dla serca i umysłu, po prowincji baw ią  się 
polowaniem, a 'to  w tej zimie więcej j a k  dawniej

nik  i Izaak Newton eo nam wytłumaczyli ru ­
chy najogroinniejszych sił w przyrodzeniu. 
Nawet w poezji, najpiękniejsza epopeja opie­
w a Achillesa, to jest dziwy największej siły 
ludzkiego ramienia.

Zaczynam mieć szacunek dla mądrości Ja ­
cka.

D W O I S T E  S P A N I E  I S T O T  R O Z U M N Y C H .
Na Mazowszu słońce tak skąpo świeci, 

grzeje, że ludzie muszą sobie świece i drćk 
kupować. Wielu nie może się nawet wą 
spać dobrze, snein naturalnym i płacą drb 
gie pieniądze za senszluczny. To też z p., 
wodu owych wydatków nie każdy tam na 
leżycie oświecony, ogrzany i wyspany.

Ę. Vice-filozof ziemi Wizkiej. *

Ooo!... co się tam dzieje u p. Referendarze] 
Domyślam się wprawdzie że w rozmaszystyb 
balu, teraz zapewne nastąp iła  chwila najwię 
kszego rozmachu, lecz opowiedzieć historją 
tego straszliwego huraganu, nie zdołałbym  ani 
prozą ani wierszem. Nieśmiertelny nasz poe­
ta, taki tartas, bez w ątpienia, m iał na wzglę­
dzie, kiedy określając niemoc mowy ludzkiej, 
rzekł, że:

 w języku żyjących mc ma na to głosu.



ją ,  a że nikt ani kupić ani sprzedać  nie chce, p rze ­
to interesa zupełnie spoczywają.

J a k  w innych  przedm iotach  tak i w wełnie, głó­
w nym  tym tow arze naszej prowincji , ob ró t 
w os ta tn ich  tygodniach  był słaby. Sprzedano  za ­
ledwie do 13 U centnarów, a zapłacono za szlązkie 
jednos trzyźow e  do 90 tal., za rossyjskie około 70, 
a za garbarsk ie  między 50 a 60 tal. J a k  len pop ła ­
cać będzie na ta rg u  w tych  dniach od b y w ać  się 
mającym, doniosę w przyszłej korrespondencji. W i ­
doki nie koniecznie są pomyślne, a obyw atele  k tó ­
rym  gdziekolwiek pokazu ją  się, wszędzie śp ie ­
w ają  o tym s trasznym  b rak u  pieniędzy, jak  s ły ­
chać już  p rzysta li  na  opuszczenie kilku ta larów  
na centnarze.

Jubileusz na  cześć w y b u d o w an ia  kościoła Sej 
Elz’biety, nam się nie udał,  a na miejscu festouami 
i chorągw iam i ozdobionej świątyni, przedstawiło 
się nam  smutne widowisko rozwalin. Ale za to o b ­
chodziliśmy inny, pamiętny szczególnie dla naszej 
prowincji, bo sto la t  temu t. j .  5 g rudn ia  1757 r., 
F ry d e ry k  l ig i  którego P ru ssacy  słusznie nazyw a­
j ą  wielkim, pokonał  au s ti jaków  pod Leuthen, 
a tego samego wieczora zszedł w pałacu w Lissa  
b iesiadujących  jenera łów  nieprzyjacielskich, w ita ­
j ą c  ich ironicznem Bon so ir Messieurs, co znaczyło: 
jesteście w ręku mo<im. Na godny obchód  uroczy­
stości, otoczono posąg starego Fryca  jak  gmin go 
nazywa, festonami i chorągwiami w kolorach p r u ­
skich, szląskich i W roc ław sk ich , magistrat, pro- 
fesssorowie inauczyciele  w szystk ich  szkól w św ią ­
tecznym stro ju  udali się do kościoła Śej M agda­
leny, na solenne nabożeństwo, muzyka g ra ła  przed 
s tarym  królem spiz’owym, a wieczorem piękna fi­
gura  w yciągająca rękę uad miastem zdobytem, s u ­
to była oświecona.

W  teatrze uczczono pamięć ukoronow anego bo­
ha te ra  i wielkiego czynu jego, stosownein w id o ­
wiskiem, a na  szczytach gór kraj ow ych, ogromne 
ognie zw iastow ały  sąsiadom, z’e Szlązk obchodzi 
ten dzień uroczyście, w k tórym  wcielony zo ­
stał do państw a  pruskiego. Na sam ym  placu bo­
ju  załoz’ono kamień w ęgielny do pomnika, k tó ry  
tam  ma być w ybudow any ,  a na rozweselenie p u ­
bliczności, s ta ry  officer jakiś, d la objawienia pa- 
trjotyzinu swego, wielkiemi literami po ro g ach  u- 
1 it- ogłosił, ze każdemu weteranowi, k tóry  w al­
czył w roku  1813 — 1815, pos iada  medal, mieszka 
tutaj, a cierpi na jak iś  chroniczny ból reuinaty- 
zinowy, c-fiaruje flaszkę balsamu perskiego , ażeby 
tym arkanem  nasm arow ać zbolałe członki. M ó­
wią, ze starzy  wojacy niebardzo byli chciwi na 
ten środek zbawczy, a większą zachow aliby w dzię­
czność d la  daw cy, g d y b y  był rozdaw ał dobry  
trunek.

W  mieście K ledzko (Glatz) miała także miejsce 
uroczystość  kościelna, n a p o m ią tk ę  m orow ego p o ­
wietrza, k tóre  tam w r, 1680 grassowało. P o  zni­
knięciu tej okropnej plagi, lud  pobożny w ystaw ił 
pa tronow i miasta, św. Franciszkow i X aw erem u, 
statuę, do której corok  dnia 3 grudn ia  udaje  się 
z procesją.

Szlązk znow u stracił znakomitego męz’a, na  j e ­

go ziemi urodzonego, w osobie Józefa  v. E ichen i 
dorffa. Zm arły  by ł jed n y m  z najmilszych p ie w ­
ców szlązkich X lX g o  stulecia, je d n y m  z celniej­
szych a pełnych  zdolności zwolenników szkoły 
romantycznej, wreszcie liryk, jak ich  Niemcy nie­
wielu p o s ia d a ją , do k torego u tw o ró w  s łynny  
M endelsohn-B artho ldy  wiel . miał pociąg. P o d  
Lutzow em  walczył za oswobodzenie  Niemiec, a 
po zaw arciu  pokoju, dostąp ił  s topnia  ra d c y  rzą ­
dowego. U rzędow ał w G dańsku, w  K ró lew cu  i 
w Berlinie, a czas w olny od obow iązków , p o ­
święcał p racy  literackiej. Oprócz u tw o ró w  poe­
tycznych, odznaczających  się wzniosłem uczu­
ciem, pew nym  cieniem melancholji i językiem ży­
wo przypom inającym  sposób wyrażenia się w ś re ­
dnich wiekach, pisał ładne bardzo  powieści, a 
w ostatn ich  czasach szczególnie zajmował się li­
te ra tu rą  hiszpańską.

Chociaż po ra  do podróżow ania  ju ż  daw no  mi­
nęła, je d n a k  dosyć  jeszcze nazw isk polskich n a ­
po tykam y  w spisach przejeżdżająeh; za to mało 
ja k  się zdaje, będziemy mogli rachow ać  na rodzi­
ny  polskie, k tó re  tu  zimę przepędzą. Nie można 
im tego mieć za złe, bo jeśli p raw da, że polak  tu ­
taj dużo korzystać  potrafi, to niemniej i to je s t  
p raw dą , że zabaw y niemieckie nie są  wcale dla 
niego.

WIADOMOŚCI ZAGIiAM!ZA'H
T  v  i  e  ff r  a  m  y .

L o n d y n  25 G r  u d  n i a. 'limes w drugiem 
w ydan iu  ogłasza telegram rządu  w Bombay, a d -  
ressow auy  do T o w arzy s tw a  W sch o d n io -In d y j-  
skiego.

Telegram ten z da ty  4 grudnia, po tw ierdza  u- 
wolnienie Lucknow  od  oblężenia i donosi, że 24 
członków rodziny królewskiej z Delhi, ukarano 
śmiercią 24 listopada.

W  Pendżabie ciągle je s t  spokojnie.
W ojsko  angielskie odniosło liczne zwycięztwa 

n ad  powstańcam i w Oude.
Położenie na po łudniu  kraju  maratów nie je s t  

zadowalające. Oczekują tam z n iecierpliwością p o ­
siłków.

Kraje  M adras  i Nizatn są spokojne.
T r y  e s  t 24 G r u d n i a .  O trzym aliśm y tu  

wiadomości z K onstan tynopo la  17 b. m.
U stanow ioną została kotmnis.sja mająca zająć się 

zlikwidowaniem długu w ewnętrznego i ro z trząsa­
niem innych ś rodków  f inansow ych.

Zapow iadają , że negocjacje rozpoczęte  w celu 
zaprow adzenia  komunikacji telegraficznych z G re­
cją, w kró tce  uwieńczone zostaną  pom yślnym  re ­
zultatem.

W  i e d  e ń  24 G r u d n i a .  Dzisiejsza Oestr. 
Corresp. ogłasza wiadom ość z Dalmacji 23 b. m. 
donoszącą, że 4000 chrześćjan zostali napadnięte- 
mi przez tu rków  w okolicach Trebińji. Miała tam  
miejsce nader  zacięta walka, której rezu lta t  d o tąd  
nie je s t  wiadomy. (Indep. Belge.)

A N G L J  A
Londyn 24  Grudnia. Na czele wczorajszego nu-

S ą  tu praw dziw e fety, na  które  zapraszają  pięknie 
wylitografowanemi bilecikami, a goście ochoczo 

fidą za wezwaniem, bo oprócz mnogiej zw ierzyny 
rozm aitego gatunku, zna jdu ją  jeszcze stół ug ina­
j ą c y  się pod  zapasem potraw  w ykw in tnych  i w d o ­
statecznej ilości napoje  ze w szech s t ro n  świata. 
Polow anie  podobnego rodzaju odby ło  się w K rz y ­
żanowicach niedaleko Raciborza, w dobrach  xię- 
cia Lichnowskiego. Zabito tam 577 bażantów, 

’ 548 zajęcy, 67 k u ro p a tw  i 2 bekasy, a między go­
śćmi widziano hrabiego T huna ,  fe ldmarszałka 
austrjackiego, xięcia Bentheima z Opawy i h rab ie­
go Kombellera szambelana z Chorwacji. K ilka dni 
później,nastąpiła  ob ław a na grubego zwierza,a wte­
dy  zabito i lom ignata  (rodzaj orla) niepospolitej 
wielkości, k tó rym  zapewne uniwersyteckie m u­
zeum zoologiczne, jedno  ze znakom itych  w N iem ­
czech, wzbogacone zostanie.

Im bliżej ku świętom, tem więcej każden myśli 
o jakiejś niespodziance dla drogich mu osób, a na 
zaehętkę do kupna zwierciadlane okna sklepów 
tutejszych," wieczorem suto ja k  sala halo wa oświe­
conych, wystro jone aż oczy bolą. Now o o tw orzo­
ny  bazar S achsa  M aurycego, szczegoluie wydaje 
się j a k  pa łac  wieszczki jak ie jś , a ustawicznie o to ­
czony je s t  tłumem ciekawych, podziw ia jących  
przecudne stroje i kosztowne materje tam  poroz­
wieszane. Nie jeden  a tem bardziej nie jed n a ,  ra- 
dziby posiadać  coś z tych  piękności, narzutkę 
w pasach j a k  sz tandar  turecki ozdobioną ogona­
mi. bogate  hafty  lub coś podobnego, ale za pra- 
gnącemi stoi s traszydło , k ryzys finansowe zwane, 
a ręka  już  sięgająca do kieszeui, g d y  d ru g a  u- 
ehwyci za klamkę drzwi sklepowych, cofa się w o- 
bawie, że p ien iądze  dziś na zbytki w ydane, ju t ro  
b rakow ać  mogą do rzeczy pierwszej potrzeby.

Klęska handlowa  o której ze wszech stron do­
chodzą  nas najsmutniejsze wiadomości, a k tóra  
więcej nierównie je s t  skutkiem braku  zaufania, ani­
żeli rzeczywistego n iedosta tku  pieniędzy, przez 
dosyć długi czas oszczędzała nas; w ostatn ich  
dniach jed n ak  i tu i po prow incji  zabra ła  ofiary. 
W  naszem mieście upad ło  kilka domów ż y d o ­
wskich, k tóre  w zbożu i okowicie spekulow ały , a 
v  Lignicy i w Gorzelcu też niektóre ogłosiły nie- 
nożność zapłacenia. S p raw a  tem gorsza, gdy  ja k  
sdaje się, bank ruc tw a  po części połączone są z o- 
izukaństwem, a w ładza  przeto zmuszona była wy- 
jrawić gończe lis ty  za winowajcami. W y p a d k i  te 
p p lo c h  rzuciły między w szystkich  fabrykantów , 
ajeden i d rug i z n ich  już mówią o zamnięciu rę- 
fadzielni, co w porze zimowej byłoby  podw ójnein  
neszczęściem, bo z czego b iedny robotnik  żyć bę­
dzie bez zarobku, k tóry  nieraz zaledwie w ystar-  
cja na wyżywienie. N a  giełdzie, kupcy  i speku lan ­
ci łażą z spuszczoiiemi głowami; podobni do że­
laznych żydów  pod Jerozolimą, a co moment 
ten lub ów rozpaczliwie wyciąga szyję, lub p rzy ­
ciska szkiełko, dla wyśledzenia, czy przypadkiem  
nie przybliża się jakiś  posłaniec z bióra telegrafi­
cznego z pom yślną  nowiną. Ale do tąd  oczekiwa­
nia wszystkich, nie były uwieńczone dobrym  sku­
tkiem; kursa  z każdym dniem coraz więcej spada-

Jestem pewny ze go nie ma i w języku u- 
marłych.

Słyszałem nieraz na Mazowszu; — a na­
wet i w innych województwach, ale te mnie 
oczewiście, mniej obchodzą, i dlatego o nich 
nie wspominam; —  słyszałem tedy, ze gdy 
komu pieniędzy zabraknie, to trzeba ich po­
życzyć, choćby na największy procent, a  kie- 
/ly  spać nie można to najlepiój czytać. Powia- 
łają że obydwa środki są od dawna wypró­
bowane i że dziś już nikt nie wątpi o tem, że 
-ożyczone pieniądze najprzyjemniej i najprę- 
zej się wydają, a  od czytania najprędzój i 

lajprzyjemniej się zasypia. W mojem opłaka- 
nem położeniu, o śnie naturalnym  niepodobna 
było nawet marzyć; powiedziałem sobie więc 
e najlepićj będzie czytać. Schwyciłem nową 
owieść, krajowej fabryki, tylko co przepę- 
zoną przez alembik krytyki, z którego w y­

skoczyła ze stemplem genialnego utworu i za­
ję ła  miejsce w żydowskiej xięgarni, na półce 
dzieł monumentalnych. Zacząłem czytać z całą 
uwagą do jakiej byłem zdolny, z całem natę­
żeniem umysłu, nawet z jakąś zapam iętało­
ścią, pochlebiając sobie, podług zasad Balis­
tyki, że im się mocniej rozpędzę z początku, 
tem snadniej, tą  siłą pierwotnego rzutu, do­

biegnę do końca, a potem z całą przeczytaną 
treścią do poduszki. Ale widać że w Balisty­
kę nie bardzo w arto wierzyć, bo jej praw idło 
i moje oczekiwanie nie sprawdziły się. Nie u- 
dało mi się dobiedz i do połowy; — a z taką 
m ałą ilością treści nie chciałem  iść do podu­
szki. Pragnąłem  przynajmniej cokolwiek u- 
doskonalić środek, dotąd używany, lecz ambi­
cja mnie zawiodła. Nie jest to może winą Ba­
listyki, ani autora powieści, ani alembika, ani 
żydowskiej xiegarni, ani nawet gości p. Refe­
rendarza, lecz prędzej moją własną. Bez w ąt­
pienia muszę mieć jakąś wadę czy ułomność 
w głowie, bo powieść była napisana gorącem 
piórem, i do przeczytania jej należyciem się 
też rozpędził. Zresztą, nie pierwszy to raz mi 
się zdarza zawód, kiedy się chcę odróżnić od 
innych. I natuiy ludzkie są także rozmaite; — 
może kto inny byłby szczęśliwszym? Co się 
mnie tyczy, to oddaw na już przy płużeniu i 
nurkowaniu w powieściach, doświadczam za­
wsze takiego uczucia, jak  gdybym spał i ktoś 
mnie z tego snu ustawicznie budził. Słowem 
jakiejś dziwnój drażliwości nerwów.

Czy to jest stan szkodliwy dla zdrowia lub 
nie, to mnie teraz me tyle obchodzi, ile roz­
wiązanie literackiego zagadnienia: — dlacze­

go czytanie jednych tylko powieści i n iektó­
rych poematów wzbudza we mnie symptoma- 
ta  przerywanego snu?—  Naprzód zagadnienie; 
a hygienę odłożyć na potem, bo jużci litera­
tu ra  ważniejsza od zdrowia, k tóre tylu pisa­
rzy dla niej poświęca, narażając się na roz­
maite choroby, wedle rodzaju ich utworów, 
jako to: na katar nosowy, wodną puchlinę, 
tłuczenie febry, ogień gorączki, a  nawet fixa- 
cję i szaleństwo. Dla dobra naszego piśmien­
nictwa należy zbadać tę kwestję: ażali czytać 
powieść znaczy to samo co spać? —• a komuż 
przyzwoiciej rozmyślać nad snem, jakiegokol- 
wiekby on byłrodzaju, jeżeli nie temu co spać 
nie może? Badania moje o tym, równie jak  i 
o innych ważnych przedmiotach, które w tej 
nocy bezsennej roztrząsać będę, zapiszę sta­
rannie i ogłoszę drukiem, dlatego żeby ktoś 
inny nie łam ał sobie głowy nad rzeczami już 
zbadanemi; —  żeby zamiast powtórnego nad 
niemi medytowania, mógł sobie noc przespać 
spokojnie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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m e r a  dz ienn ika  S ta n d a rd ,  z n a j d u j e m y  n a s tę p u j ąc e  
k i l ka  wierszy:

nN ajba r dz ie j  i n t e r es su j ąc ą  częścią w ia d o m o ś c i  
za g r an ic zn y c h  są  te,  k tó r e  się ty c z ą  l o r d a  S t r a t ­
f o rd  de  RedelifFe, k tó r y  j a k  zapew nia ją ,  z m us zo n y  
j e s t  o p uśc ić  K o n s t a n t y n o p o l  w  s k u t k u  k ło p o tó w  
p ie n ię ż n y ch , «

Za p e w n ia ją ,  że n a  o d b y t e m  wczoraj  pos iedzen iu  
ko m i t e t u  B a n k ó w  bez imiennych,  z d e c y d o w a n o  j e ­
d n o m y ś l n ie  zalecić r a d o m  tyc hż e  B a n k ó w ,  a b y  
s to p ę  p r o c e n t u  od  d e p o z y tó w  zmnie j szy ły  na  G°/0 
roczn ie  i że t en  ś r o d e k  po urzędowero  z a tw ie rd z en iu  
s t r o n y  k aż deg o  z ty c h  z a k ła d ó w ,  zos tanie  w p r o ­
w ad z o n y  w  wykonanie .

R z ą d  ogłosi ł  dzi ś z r a n a  w y k a z  r u c h u  h a n d l o ­
w e g o  i żeglugi  w  mies iącu  l i s topadz ie  i j e d y n a s t u  
mie s iąca ch  r. b. '

D e k l a r o w a n a  w a r to ść  w y w o z u  w  miesiącu  l i ­
s top a d z i e  r. b. w y n o s i  8 , 285 ,515  fnn.  s ter.  i j e s t
0 d w a  mil jony n iższą  od  w y w o z u  w mies iącu li­
s t o p a d z i e  1856 ro k u ,  a o pół  mi l jona od tegoż 
miesiąca  w  r o k u  1854; al e za  to  w a r t o ś ć  w y w o ­
zu  w ca łyc h  j e d y n a s t u  miesiącach  r o k u  bieżącego,  
p r z e w y ż s z a ć  dz iewięć  mi l jonów wy w óz  w r. 1856,  
a p rzesz ło  o 20 mi l jonów w y w ó z  z ro ku  1855.

Co do  żeglugi  r u c h  by ł  p raw ie  j e d n a k o w y  w o d ­
p o w ie d n i c h  p e r j o d a c h  t r ze ch  l a t  o s t a tn ich  po  s o ­
bie n a s tę p u j ą c y c h .

—  R a d a  B a n k u  ang ie l sk iego  na dzis iejszem p o ­
siedzen iu  p o s ta n o w i ł a  zniżyć  s to p ę  es ko n ta  do  8 
pCt .  (indep  | Betge.)

F R A N C J A
P a ry ż  25 G rudnia. L i s ty  z N ea p o lu  p r z y n o sz ą  

o k r o p n e  szczegóły  wzg lę dem  t rzęs ien ia  ziemi,  k t ó ­
re tyle  po r w a ło  ofiar  w nocy  z dn ia  16 na 17 ty b. 
m.  W  s tol icy skońc zy ło  się na s t r ac hu  i k i lku g m a ­
ch a ch  n ad w e rę żo n y c h .  Ale  wiadom ośc i  z p r o w i n ­
cji s ą  b a r d z o  smutne .  G łow nem  ogni sk iem tej k a ­
t a s t ro fy ,  b y ła  p r ow in c ja  Sa l e rno .  T e  sam e  n a z w i ­
sk a  n a w e t  k tó r e  f i g u ro w a ły  w os ta tn iem p o w s t a ­
niu,  s p o t y k a m y  z n o w u  w tej r ewoluc j i  sił na t u ry .
1 t ak  gmina  P ad u la ,  w k tórej  s t oc zon ą  była g łów na  
b i t w a  pod  d o w ó d z t w e m  n ieszczęśl iwego P i sac a -  
ne,  zna jdu je  się w l iczbie mia s t  p r a w i e  zupe łnie 
zn i szczonych .

Cała ta  oko l i ca  p o k r y t a  j e s t  zwa l i skami .  S to l i ­
ca p rowincj i  ma  p raw ie  w sz ys tk ie  swo je  b u d y n k i  
us z k o d zo n e  lub  ro zwalone .  Je d en  kościół  zawal i ł  
się. C a m pob oss o ,  P o l en z o  i p r o w i nc ja  Bazi l ica ta ,  
p r aw ie  cała,  [ równie są  ciężko dotknięte .  W  wielu 
mie j scach  mieszk ańc y  zmuszeni  są  obo zo w a ć  w b a ­
r a k a c h  n a  p r ęd c e  z b u d o w a n y c h ,  a w ięk sz a  część 
żyje z j a łm uż ny .  N ako n ie c  j e s t  to nieszczęście k t ó ­
rego  rozc iągłości  nie możn a  d o t ą d  ocenić,  bo tele­
g r a f  w w ie lu  k ie ru n k a ch  już  nie działa.  D ru t y  j e ­
go  i s ł u p y  p o r w a n e  i po o b a l a n e  zos tały  przez kon-  
w u l s y jn e  w s t r zą śn ie n ia  g ru n tu ,  j a k i c h  p o d o b n o  
d o t ą d  nie by ło  p r zy k ł a du .  Z p o w o d u  tyc h  p rze rw 
ko m m u n i k ac j i  te legraf icznych,  j e d y n ie  przez linje 
sąs i edn ich  k r a jó w  i przez sz tafety,  o t r zy m al i śm y 
d o t ą d  te sm ut ne  w iad om oś c i  z N eapo lu .

P r z y  odej ściu  osta tnie j  pocz ty  morskiej  19go b. 
m. wiedz iano  ty lko  że j e d n a  część Kalabr j i ,  choc iaż 
t r z ę s i e n i e b y ł o r ó w n i e g w a ł t o w n e ,  nie d o ś w ia d c z y ła  
j e d n a k  t ak  wielk ich nieszczęść  j a k  S a l e rn o  i j ego 
okol ica.  K r ó l  w czas ie  tej k a t as t r o f y  z na jd o w ał  
się w  Gae ta .  T a  część k r ó le s t w a  j ak  się zda je  d o ­
św ia d c z y ła  ty lk o  s ł abego  ws t rząśn ien ia .  Co do 
b r ze gó w  A d r j a t y k u ,  nie wierny j e szcze czy k lęska  
ta rozc iągnę ła  się do nich.

W y b u c h y  W e z u w j u s z a  t r w a ją ce  o d  3 miesięcy,  
skoń c zy ły  się j ak  widz i my t ą s m u t n ą  ka tas t rofą .

—  O t r zy m a l i ś m y  z au ten ty czneg o  zupe łnie ź r ó ­
d ła  n a s tę p u j ą c y  c i eka wy  szczegół  ty c zą cy  się l o r ­
da  RedelifFe. K ł o p o t y  f inansowe sz an ow ne g o  l o r ­
d a  p rze d  j ego  w y ja z d e m  z K o n s ta n ty n o p o la ,  by ły  
p o w s z e c h u i e  wiado me,  ale n ik t  nie p ow ąt p ie w a ł ,  
że ź r ód łe m ich by ł  p a  t ry  o t.y z in a m b a s s a d o r s  a n ­
gielskiego.  L o r d  S t r a t f o r d  za po ś r ed n i c tw em  Re-  
sz y d a - p a s z y ,  za ręczył  ca łym swoim mają tk iem o s o ­
b i s tym  za su mm ę 12 czy 15 mi l jonó w s ta n o w ią c ą  
d ług i  su l t ana ,  w w ia d o m y m  celu uz y s k a n ia  d la  sie­
b ie  i Anglj i  p r z e w a ż n e g o  w p ły w u ,  k tó reg o  n a t u ­
ra ln ie  n i e p o d o b n a  było o d m ó w ić  wierzyc ie lowi  
p a d y - s z a c h a .  P o jm u je m y  także gor l iw ość  z j a k ą  
l o r d  Redcl i l fe pop ie ra ł  R e sz yd a - p as z ę ,  k tó rego  p o ­
w r ó t  do  w ł a d z y  d a w a ł  mu nadz ie ję  o d z y s k a n ia  z a ­
t r ac on eg o  że się t ak  wyrazimy-  ma ją tku .  F a k t  ten 
zda je  się b y ć  n ie w ą tp l i w y m  i ju ż  z n a ny  j e s t  w  A n ­
glji i na l eży  sp o d z ie w a ć  się że w y w o ł a  n ie w ą tp l i ­
wie interpelacje w  par lamencie .

P r o j e k t  podzie len ia  k ra ju  naszego n a  pięć wiel ­
kich  ko me nd  w o js k o w y ch ,  o k tó r y m  b ar dz o  p o w a-  |

W druk. ii rui J .  U u Kra.

żnie mówio no ,  zdaje  się b y ć  zupe łn ie  zan iechany .
W s p o m n i e l i ś m y  j u ż  o w aż ny m  ch a r a k te rz e  p o ­

s iedzenia r a d y  s t anu ,  k tó r e  się o d by ł o  w  tych  
d n i ac h  p o d  p r ez yd en c j ą  sam ego  Cesarza .  Dzi ś  d o ­
d ać  możemy,  że r ez u l t a t  tej u roczys te j  p r ó b y  w y ­
p ad ł  więcej n i epomyś ln ie  niż k or zy s tn ie  d la  kwe-  
stji ubezp ieczeń  ro lnych ,  k tó r e  nie m o g ą  b y ć  s k u ­
teczne je śl iby  pozo s t a ł y  dow olnem i ,  a w p r o w a ­
dzenie ich w c h a r ak te rz e  ob o w ią z u ją cy m ,  p r z e d ­
s t a w ia ł o b y  l iczne i w ażn e  n ie do godnośc i .  W  tyc h  
d n i ac h  m a  się zn o w u  o d b y ć  posiedzenie r a d y  pod  
p r ze w od n i c t w em  Cesarza,  d l a  ro z t rz ą sa n i a  kwest j i  
zniesi enia p r ze p i só w  o p raw ne j  s topie  p rocen towej .

(,Independence Beige)
—  D o w i a d u j e m y  się z zu pe łną  pewn ośc ią ,  że 

ju ż  w czas ie ost a tnie j  wycieczki  Cesa rz a  f r ancuz-  
kiego do O sborne ,  uw ażn ie  ro z t r zą sa n o  po t rzebę 
za pe w n ie n ia  p r zy jaźn ie j szych  s t o s u n k ó w  między  
a m b a s s a d o r a m i  d w ó c h  p a ń s tw  w K o n s t a n t y n o p o ­
lu.  Ze s t r on v  f rancuzkiej  szczególnie p r z y p o m n i a ­
no  że d w ó r  Tu i l e r i e s  właśnie  d la  u t r z y m a n i a  d o ­
b rego  porozumienia ,  w c i ą g u  niewielu l a t  pięć r azy  
odmien i ł  s w e g o  r ep r ez en ta n ta  w s tol icy tureckiej ,  
co j e s t  u d e r z a ją c y m  d o w o d e m ,  że j e dy n ie  o so b i ­
s ty  c h a r a k t e r  lo rd a  S t r a t f o r d  de RedelifFe s tanowi  
n i e p o k o n a n ą  p r zes zko dę  do os iągnienia  p o ż ą d a n e ­
go celu.  K r ó t k o  p rzed odd a len iem się Cesa rza  z O -  
sborne,  k r ó l o w a  W i k t o r j a  da ła  mu  naju roczys t sze  
p rzyrzeczen ie . źe  pomy ś l i  o tern żeby w tym  w z g lę ­
dzie nie miał  dłużej  s łusznego  p o w o d u  do  uż a la ­
nia  się. Co później  zajść mogło  międz y  nacze ln i ­
kiem w yd z i a łu  s p r a w  zagr an i cz ny ch  w L o n d y n ie  i 
l o rd em  RedelifFe, tern t rudn ie j  j e s t  dowiedz ieć  się, 
pon ie waż  gab ine t  f r an cuzk i  b e z w a r u n k o w o  po le ­
gając  n a  s łowie  k ró lowej  W i k t o r j i ,  na js łusznie j  
w s t r z y m y w a ł  się o d  w sze lk iego  da l szego k roku ,  
k t ó r y b y  mógł  p rz y sp ie sz yć  po s tano wien i e  g a b i n e ­
tu St.  J a mes .  Je szcze n a w e t  w tej chwil i  h rab ia  
W a l e w s k i  za ch ow uj e  w tym przedmioc ie  naj ści ślej ­
sze milczenie.  N a  za p y t a n i e  k i lku za gr an i cz nyc h  
pos łów czy lo rd  Redchf fe  r zeczywiście  o d w o ł a n y  

j e s t  s t a no w cz o  z K o n s t a n ty n o p o la ,  nasz min is te r  
s p r a w  za gr an ic zn y c h  odp ow iedz ia ł ,  że rzecz t a  nie 
j e s t  je szcze  d o t ą d  os ta t eczn ie  z d e c y d o w a n a ,  a l b o ­
wiem d op i e ro  osobiście  międz y  lo rd em  S t ra t f fo rd 
i j e g o  b e z p o ś r e d n im  zw ie rzchn i k iem zos tan ie  u- 
r e g u lo w a n ą .  W n o s z ą  z t ą d  że lo rd  R e d e l i fF e  p od  
pozorem u r l o p u  żądał  a b y  mu p ozw olo no  oso b i ­
ście us p r aw ie d l i w ie n ie  sw eg o  po s t ę p o w a n ia  u s tóp  
t r onu  z łożyć i że d o p ie ro  w te d y  rzą d  angielski  p o ­
weźmie os ta teczne  pos tanowien ie ,  g d y  sw eg o  p o ­
sła należycie w y s łu ch a .  T a k  p rzyna jmnie j  s p r a w a  
ta  u w a ż a n ą  j e s t  w na s zy c h  k ó łk a c h  d y p l o m a t y ­
cznych .  ,

Co się tyc zy  osta tnie j  wycieczki  tu te j szego  p o ­
sła s a rd y ń s k i e g o  Ma rc he z e  Pez de Vj l l am ar i na  do 
T u r y n u ,  o ozem dzienniki  p o zw a la ją  sobie na j ro z ­
mai t sz ych  do m y s ł ó w ,  są d z i m y że najba rdz ie j  zbl i ­
ży m y  się do p r a w d y ,  u t r z y m u ją c  Z e  r ep r eze n ta n t  
k ró la  W i k t o r a  E in m a n u e l a  uzna ł  za s to sowne ,  u- 
stuie,  o sobiście  i poufnie z a k o m m u n i k o w a ć s w e m u  
mo n a rs z e  osob i s t e  zdan ie  Cesa rza  I ranc uz k ieg o  o 
t eraźn ie jszem położeniu P i emontu .  W  czas ie p o lo ­
w a ń  w Compiegne ,  Cesarz  umyś ln ie  k i lkakro tn ie  
w d a w a ł  się z m a rg r a b i ą  Pez de  V i l l am ar i n a  w r o z ­
m o w y  n ad  po l i t ycznym s t an em  kr ó l es t w a  s a r d y ń ­
skiego.  L u d w i k  N a p o le o n  k tó r y  gor l iwie  s t a ra  się 
o po je dn an ie  s tol icy apo s to l sk ie j  z d w o r e m  t u r y ń -  
s k i m , r adz i  gab i ne tow i  Cayour ,  a by  wzg lę dem  
s t r on n ic tw a  du ch o w n e g o ,  k tó r ego  w zr as t a j ą cy  
w p ły w  widocznie okaza ł  się p rzy  os ta tn ich  w y b o ­
rach ,  s ta ra ł  się o k a z y w a ć  ile możności  w zg lę d n ą  i 
p o j e d n a w c z ą  postawę .  Cesarz f r ancuzk i  szczegól ­
nie niebezpiecznem sądzi  no w e  rozwiązan ie  izb, 
do  czego s t r on n ic tw a  k r a ń c o w e  us i łują skłonie  g i -  
binet .  P on iew aż  p o d o b n e  r a d y  w  p i s a ny ch  d o k u ­
m en tac h  nie b a r d z o  są  właświwe ,  p rze to  m a r g r a ­
bia Vi l l am ar i na  wolał  ur lać się osobiście  do  T u r y ­
nu, a by  min i s t rom s a r d y ń s k i m  ca ły  s t an  r zeczy  
energicznie p rzeds tawić ,  tein bardz ie j  że położenie 
r z ą d u  sa rd y ń sk i eg o  wzg lę dem  Franc j i ,  uie p o z w a ­
la mu po zos taw ić  bez s k u t k u  ra d y  t akiego s ą s i a d a  
j a k  L u d w i k  Nap o le on .  {AB-g- Z e itu n g .)

— P is zą  z R z y m u  15go b.  m: W  niedzięlę r ano  
Ojciec Ś w ię ty  w as sy s te nc j i  x i ęd za  I lohen lohe .  a r ­
c y b i s k u p a  E d e ś ś y  swego  ja łmuźnika,  i x i ę d z a  M a ­
rine! i i b i sku pa  Por f i ru,  poświęci ł  x i ęd za  L uc j ana  
x ięcia B o n a p a r t e  na s top ień kap łańsk i .  B l i scy  k re ­
wni  n o w e g o  kap ł ana ,  mieli szczęście zu a jd o w a ć  
się p r z y  tej uroczys tośc i .

W czo ra j  7. r a u a  w  kośc ie l e S a n t a  Mar ia  in via  
Lata ,  xiąże  Luc jan  o d p r a w i ł  p i e rws zą  mszę,  p r zy  
k tó r e j  o p r ócz  j ego ro dz iny ,  a s sys tow ał o ,  ale bez ce-

remonj i ,  k i lku  k a r d y n a ł ó w ,  rozmaic i  p ra łac i , l iezn 
cz łonkowie  ci ała d y p lo m a ty c z n e g o ,  wiele osób ze 
sz la c h ty  r zyms k ie j  i wielkie Mnós two  znakomito-,  
ści włosk ich  i cudzoz ie msk ic h .

P o  mszy  w sz y s cy  udal i  się do pa ł acu  xięeia  Ga  
brieli,  do  a p a r t a m e n t ó w  n o w e g o  kap ła n a ,  d l a  z ł o ­
żenia m u  osobi ście  powinszowal i .  (Ilon ileur.)

T  U R C J  A.
P era  9 G rudnia. Journa l de C onstantinople  do  

nos i  o wyjeźdz ie  lo r d a  S t r a t f o r d  de Redcl iffe zap 
u r lopem,  k tó r y  mu  jeszcze p r zed  20 mies iącami  
p r zez  r z ą d  jego zos tał  udz ie lony ,  al e z k tó rego  
z p o w o d u  t r u d n y c h  w os ta tn ich  cz a s a c h  okol icz ­
ności,  d o tą d  nie  mógł  kor zys ta ć .  Z  okol iczności  
tej Jou rn a l de, C onstan tinop le  za w ie r a  d ług i  a r ty -  
kuł ,  w  k tó r y m  p o d a j e  l iczne szczegó ły  z z a w o d u  
t ego  d y p l o m a t y ,  z p r zy po mn ie n ie m n iezaprzeczo­
ny ch  zas ług,  j a k i e  położył  dla  swojej  o j czyzny  i 
i d l a  Tu rc j i ,  w k tó rej  z ma łemi  p r z e rw a m i  rez y­
d o w a ł  od 1808 roku.  A r t y k u ł  ten no sz ąc y  w y ­
r a ź n y  c h a r a k t e r  w sp o m ni e ń ,  j a k ie  poświęcam^* 
z w yk le  t emu,  z kim się na  zawsze  że gn am y,  może 
b a r d z o  si lnie zacł iwiać  w ia r ę  w u r z ę d o w n i e  z a p o ­
wie dz ia ny  p o w r ó t  lo r d a  RedelifFe, cz em u  i p o p r z e ­
dn io  inalo k to  wierzył .

D o  l icznych  za rzą dz eń  mi n i s t r a  wojny ,  k tó r e  
w o s ta tn ic h  cz as ac h  t ak s łuszne  w zb u d z a ł y  za ję­
cie pub l i czności ,  p rzy łączy ły  się r oz k a zy  u o rg an i -  
zo w a n ia  d w ó c h  n o w y c h  k o r p u s ó w ,  to j e s t  ki lku 
b a t a l j o n ó w  s t r ze lców g ó r n y c h  i k i l ku  bate r j i  ar -  
tyler j i  gór skiej ,  t udz ież  z a op a t rz en ia  całej  p i ech o­
ty  j a k  ty lko  można  najprędze j ,  i iowemi k a r a b i n a ­
mi.  N a j w a żn ie j s / e m  jest  pos tanowien ie ,  k tó re  o- 
cen ia jąc  zd o l n o ść  o l f c e r ó w  niemieckich,  rozsy ła  
ich p raw ie  w sz y s tk ic h  do  rozm ai tyc h  ważniej szych 
w ar o w n i  w p r ow in c ja ch ,  d la  k i e ro w a n i a  ich zre- 
s t a u r o w a n ie m  i wyk sz t a łc en i a  mi l i t arnego  ich g a r ­
n izo nó w.  F o r t y f ik a c je  Bo s fo ru  o d d a n e  zos ta ły  
p o d  k ie runek  znaneg o  p u łk o w n ik a  Wa ger nan a ,  a 
do  D a r d a n e l  w y  k o m e n d e r o w a n o  t r zech  n a j zd o l ­
n ie j szych  z d o t y c h c z a s o w y c h  in s t ru k to r ó w .  Z a ­
cny' nacze ln ik  ty c h  i n s t ru k to r ó w  i p r a w d z i w y  Zało­
życiel  no w ej tu reckiej  ar tyler j i  F ę r i k  Mengl is  pasza,  
p o ś w ię c a  t eraz  ca łą  sw o ją  cz yn noś ć  r adz ie  a r t y h -  
rji w T o p  hane ,  w  k tó rej  p rez yd u je  n ap rz em ia n  z Ft- 
thi  A h tn ede m i Ru ż d i  paszą.  Ale j a k k o l w i e k  wń- 
l c  w i n n a  j e s t  P o r t a  tyio ro zm ai tym  eudzozieraskin 
ofFicerom i uzna je  to g łośno  i szczerze,  mimo o 
n i ezachw ian ie  w zb r an i a  się p r z y p u ś c ić  n o w y c h  io 
swoje j  s łużby.

O p o w i a d a j ą  tu  d o ś ć  c i ek a w y a n iebardzo  jo- 
c h l eb ny  d la  ang l i ków  w y p a d e k .  J e d e n  z po zosa -  
l y c h  tu j o wojnie w s c h o d n i e j  of l icerów angitl- 
skich,  zos tał  w  j e d n y m  salonie ,  przez p u ł k o w u i u  
f r a ncu sk i ego  o b r aż on y  i w y z w a ł  go. Ale g d y  przy­
szedł  czas  p o j ed y n k u ,  k ap i t an  angie lski  uie po­
kazał  się na p lacu,  z p o w o d u  ż e j e s t  za a a d to  mło­
dy,  żeby  się d ać  zastrzel ić .  Ma jo r  K.  (niemiec )se­
k u n d a n t  angl ika ,  k tó r y  j e go  miejsce chcia ł  z a s t ą ­
pić,  zos ta ł  przez t r zech  f r a n c u z ó w  ( p u ł ko w n ik a  i 
j ego d w ó c h  se k u u d a n tó w )  w na j poch lebn ie j szy  
s p o s ó b  o d w ie dz io n y  o d  tego zamia ru  i p o s t a n o ­
wiono  ud ać  się do  mieszkan ia  k ap i t a n a  i t a m — ale 
i to na  nic się nie p rzy da ło ,  bo  w a le czn y  k a p i t a n  
j u ż  był  ba rdz o  daleko ;  jego ko ledzy  bow iem,  offi- 
cerowie angiel scy ,  d o w ie d z ia w s z y  się o j e go  t chó-  
r zo w sk im  p os tę pk u ,  zmnsi l i  go do  j ak n a j p r ę d ­
szego w y ja z du .  W e  w sz y s tk ic h  t o w a r z y s t w a c h  
gdzie  się a n g h c y  i f r ancuzi  s p o tk a ją  p o  t y m  w y ­
p a d k u .  k tó ry  j e s t  ba r d z o  rozg łoś ną  t a jemnicą,  o b ­
j a w i a  się b a r d z o  wy p rę żo ne ’ usposob ienie ,  i o b a ­
w ia ją  się tu, żeby  z tego nie w y n i k ł y  s t arc ia ,  j a ­
k ich  dużo  j u ż  mie l i śmy  w innym  czasie,  między  
f ra ncu sk i emi  i włoskiem! o ff  cera mi i żołnierzami .

P r z e d  ki lku dn iami  o d b y ł  się inny  p o je d y ne k  
n a d  s ł o d k ą  w o d ą  (po s t rou ie  europej skiej )  między  
d w o m a  o f f  ce ra  mi niemieekiemi,  ale także  bez ż a d ­
ny ch  s z k o d l i w y c h  nas tęps tw,  choc iaż s t r ze lano  d o  
siebie o dziesi ęć ty lko  k ro k ó w .  {AUgem. Ze.it.)

P R Z Y JĘ C I!  I L I  DO W A R SZA W Y

Dembowski Alexy ob. z 
S m arzew a  nr 1347, Jezier­
ski W ale r jan  sędzia  p o k o ­
ju  z K ujaw y nr 614, K o­
zie ł T e o d o r  oby. z G ro d ­
na  n r  500, Łempicki Hen. 
oby. z Zagajew a n r  500, 
Michałowski W ład. oby. z 
gub. Grodzieńskiej nr 403', 
Morawski Hen. sędzia p o ­
k o ju  z Ja rn ic  n r  1347, 
Pieniążek Florjan  ob. z R a ­
d om ska  n r  280, Budnkki

Tad. ob. z Lodzi n r  5 5 6 ,  
Slizień Alfred lir. z G ro ­
dna n r  613, Zachert W il­
helm ob. z Zgierza.nr 5 70-, 
Rosenbaum August d y re ­
k to r  d rogi żelaznej z W r o ­
cławia n r  15 7 2j  3.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Lemaire K aro l  inżynier 

do B iałegostoku , Podoski 
Ign, ob. do Ja rczew a , Wa- 
siutyński L eon ard  oby. d o  

Walewski Alex, 
ob. do Boguszy-c,

Wolu,, drukować. — W arszawa dnia 18 (30) grudni;* i 1837, r . —i Starszy ■ joniizor. & 8  ijłą *»«#/*«


